Rok IX. 


Prenumerała w miejscu. 


Za odnoszanie do domu kwartalnie 


Petroków, d. 8 (20) Lutego 1881 r. 


Nr. 8. 


Cena ogłoszeń. 


Rexlamy pe 10 kop. za wiersz. 


rocznie. « .  « . . rs. 3 kop. za 1 razowe po kop. 6 za wiersz po- 
półrocznie. . > „ « „ rs 1 kop. 50 tita lub za jego miejsce (30lit.). 
kwartalnie. - - . . . rs. —kop. 75 > 

1a 2 — 6 razówe po kop. 4 ża wiersz. 

z przesyłką: za 7 — 10 , KOP r: : Fr 

rocznie . g „ rs. 4 kop. 40 
Aa a | 14.2 kop. 20 Cena ogłoszeń na Potwe stroniey pos 
kwartalnie . $ „ ra. 1 kop. 10 dwójna. 


kop. 10 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W-go Miehelso-| Prenumerate przyjmują w Petrokowie: Biuro Radakcyi; obie księgarnie. 
na obok Magistratu, — Ogłoszenia przyjmują : 


dwie księgarnie w Petrokowie, — agentura 
dler* w Warszawie. 


Jena pojedyńczego numeru kop. 7 i pół. 


dom zlecoń 


komisowo-rolniczy p. Ohotkowskiego; księg. Kohna w Ozęstochowie, oraz: 


Redakcyja, — obie- 
„Rajchman i Fren-| w Badzinie 

w Brzezin: 
w Dąbrowie 


w, Czestochowie W. Zieliński. 

„ Janiszewski Stan. 
w. Szołowski Teodor. 
„ Hlasko Autoni. 


w Łasku W. Józef Pniewski. 

w Łodzi „ Jawiszewski Leopold. 
w Radomsku  „ Ruszkowski Erazm. 
w Rawie w Leszczyński Klemens. 


— Biuro redakcyi dla interesantów 
otwarte codziennie z rana od godziny 
9 do fl, i po południu od 2 do 4-ej, 
Ogłoszenia przyjmują się w tym samym 
czasie. 

Adres: dom Michelsona obok 
stratu. 


Magi- 


I. Teodor Wedeman. 


Adwokat Przysięgły, Obrońca Konsy- 
storski, wyłącznie w sprawach karnyeli i konsystor- 
skich. Warszawa, Chmielna N 9, codzien- 
nie od 4 do 6 po południu, Inb listownie, (9—9) 


A czy znasz ty, 


bracie młody, 
"Twoje ziemie, twoje wody? 
Z czego sływy, kędy gin 
W jakim kraju i 
A cay znasa ty, lu 
Te pokrewne twoje rody? 
h Górali i Litwinów, 
wujdź świętą i Rusinów? 
(Wine. Pol, „Pieśń o ziemi”), 


przeszło lat temu jedón 
ch poetów, rzucił te zap 
j, nie było zapewne 
ani śl 


I 


Kiedy trzy 
z ulubionych ni 
tania mlodzieży nasze; 
w nich ani trochę go 
rzutu. 


NA JEZIORZE. 


Obrazek z życia Syberyi. 
Napisał 


Stalicki. 


nie. — Patrz M 7). 
— Pójdę, poszukam korzonków jakich; 


Wychodzi w każdą Niedzielę, wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


postać zapytania. Jakże inaczej jest dz 
siaj! Czytając dzisiaj te wyrazy, zdaje nam 
się, że słyszymy ironiję, Ź one 
sarkastycznie i boleśnie. Qóżby odpowiedzia: 
la na nie młodzież nasza, gdybyśmy, spo 
jej w oczy, spytali: czy wy znacie, 
siostry i bracia, tę ziemię waszą, „pola bi- 
tew, ojców groby—i pomniki starej doby”, 
Zapewne, Rzczerość i niszgaszonć jeszcze w 
sercach poczucie obowiązku, kazałyby jej 
z rumieńcem na policzku odpowiedzieć prze- 
cząco. Bo i gdzież, odpowie ona, na to 
czas, gdzie potemu sposobność, zkąd o tem 
wszystkiem dowiedzieć się w 

Gdzie czas, mówicie?— Tak, istotnie p 
cujecie wiele, a aj wielo macie 
Ale czyż naprawdę tak już wiele, 
kilku godzin tygodniowo na 
tych wlaśnie pytań poświęcić nie można? 
Wszakże modro na ulicach od w h 
mundurów, gwarno tam, gdzie trzeba i nie 


trzeba od waszych frszosów, cienino od pa- 
piarosowago dymu, te wnten Warok- pr zy 
pia i mózg omracza. Wszakże tyle tr 
cie czasu na dav jy a gr 


Ini» z dymem pu 
zuencie lożach. | 
apytamie poety 


nich zarobiony lite 
cie, lub po tentralnych r 
A jednak trzeba, aby na 


umieć odpowie: trzeba naprawdę ser- | 
decznie pomyśleć o swoich w tym wzęlę-| 
» umysłowych brakach i wziąć się do 


trochę i pokraj ! kórę z torby Augusta. 
Kiedy woda poc: gotować, n skóra 
wydawać obrzydliwy zapach, który wów- 
yjemnie łechtał nasze pod- 
wrzuciłem do improwizowanego 
z mojego dobyte pu- 
detka i... „zupa gotowi” — zawołałem. 
Pułkownik o mi, ro: 
szał się jakoś, przygotowanie 
wszy swój zwykły hu- | 


niebienia, 
garnka sól i pieprz 


gdy 


a może też co upoluję — rzekłem, chcąc 1 kocham, panie tego, 
go pocieszyć — i choć mnie ogromna chęt- ozalem nikdy, żebym się kie- | 
ka brała pr ię trochę, podniosłem | mint oblizywać na takie pa-|e 
się i wywlokłem z ghata tu |gotujocie. Dalibóg, 

— Ja tu ogień 208 em — mam w wobowa tej zu- 


kanhi ba siyi J toi nmen. 

Wyszedlem wynaleźć coś 
do zjedzenia i odgrzebałem z pod śniegu, 
trochę zeszłorocznych borówek. Niowiel- 


ka z nich mogła być pociecha; uzbierałom 
jednak co się dało i przywlokłem się zmę 
czony do chaty 

Pułkownik leżał stękając i szepeąc coś pod 
nosem. August siedział około trzaskającego 
ognia i systematycznie krajał w drobne pa- 
seczki swoją torbę borsu Zobaczywszy 
mnie wchodzącego zapytał 

— No? eóżeście znaleźli 
Pak jakby nie: trochę borówek—od- 
partem. 

Borówki dalismy pułkownikowi, które 
orzeźwily go jakoś. Potem zabraliśmy się do 
przygotowania obiadu. 

Blaszana manijerka pułkownika slużyła 
nam za rądel. Włożyliśmy w nią śniegu 


à la. no dyjabli ją tam wiedzę 


i- [py à la. 
A la co 

August dobyt blaszanego kubeczka, któ- 
ry zwykłe slużył do wódki podezns myśli- | 
wskich wycieczek, Dziś podał w nim pul-| 
kownikowi poreyję zupy owej. 

Napój był gorący, 4 pałkównik głodny. 
Zabawnem było patrzeć, jak dmuchal w | 
kubek, cmokał, próbował, to znów odsu- 
wał od ust upragnioną czarkę, 

W owaj chwili przekonalem 


się dopiero 


do jakiego stopnia zezwierzęcen v głód mo- 
że doprowadzić człowieka, Wściekłoś mnie | 
porywała wic k pułkownik cartuje | 

| 


się z kubkiem. Wszystkich sil rozsądku 
używać musiałem, aby się powstrzyń 
nie skoczyć do niego w celu wydar 
od ust upragnionej czarki, 
Spojrzałem na Augusta. Jego błyszez 
ce oczy, śledzące każde poruszenie pulko- 


ia mu | 


e | stwi 


| czerpała 


ich zapełnienia: trzeba pomyśleć o znajo- 
mości rodzinnej ziemi i jej dziejów. 
Słowami naszemi żaden ciemny pogląd, 
żadne jednostronne nie kieruje uczucie. Nie 
cierpimy frazesów, bo one nas zgubiły: cię; 
ko nam, gdy sluchamy deklamacyj 
miłości 
jak wspomnieniami kontusza, pol- 
skim mazurem i złorzeczeniem wszystkim 
naokoło narodom. Mamy na myśli rozwój 
wasz niejednostronny, lecz rozwój taki, jakie- 
go cywilizacyja naszego wieku od młodzia- 
ży uspołecznionych narodów wymaga. Wy- 
maga zaś onas aby człowiek przez to 
właśnie był obywatelem ludzkości, iż jest 
przedewszystkiem członkiem swej rodzi- 
ny, swej gminy; swego narodu, swego pai 
Z tego punkta no nam, jak na 
w planie waszego rozwojn brak 
zna sh części, że w ogólnej jego har- 
monii milezy lub d więczy fałszem jedna 
ważna nuta, 
rodku. fuż trac 
ło p 
to p 
sztuki w. A 


o 
iemi, nieilustrowanych niczen wię- 


organ i potwor- 
ztttcy. 

postępem na polu 
społeczeństwo mo- 
y nieprawidłowość, 


"W 
chwila, 
EOE, 


yciu każdego człowieka następuje 
w której on staje się sam swoim- 
Czyż tak ju steśmy po- 


ślać, że on z podobnemi walczył myśla 

mi. 
Nareszoio 

w uściech 


dałem j 


zawartość 
pułkownik 
Augustowi, 
ność towała, to € 
bie szczegóły ws: 
lowanin, dziwię się sobie 


kubka znalazła się 

Nalułem czarkę i 
Ile mnie ta grzecz- 
À$ przypominając s0- 
stkie tego fatalnego po- 
memu, jak mo- 


u było do tej odrobiny cieplej tłustej 
wody, tyle wa i ć 

Zupa była już ni mca, August 
prę iko opróżnił Kubek. cie i na mnie 
nadeszła kolej, abym wychy szarkę te- 

i nektara, Nie pamiętam, uby mi cos tak 


[kiedy przedtem lub potem tak smakowało. 
| Byly to delicyje... 

Kubek obchodził kolejkę, dopóki nie wy- 
się manijer Ostatnią czarkę 
| wypiłem prawie z obrzydzeniem. A jednak 
ta parodyja ludzkiego jedzenia, postawiła 
nas na nogi. Formalnie oszukala żolądek. 
my rad 


zyscy je 
koś trochę oprzy się put 4 
kownik to myśle! t0, jak się 
z tej ary wydostać ani do ra= 
dy, ani do wykona Sturość nie radość, 
panie tego. To przemoszenia i przeziębie- 


le się u mnie skończy; j 
tego, ji yscy 
Żostawcie mnie tu, 
Potem mnie, panie tego, ży= 
martwego, z tej chałupy wytran= 
je. 
daje ci się pułkowniku — ozwie 
August — zkąd znowu choroba. Czu- 


nie 7 


wnika, i zaciśnięte usta kazały się RARE 


jesz się trochę osłabionym, to zostań w cha- 


2 
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zbawieni umiejętności robienia 
ku sumienia, że i od tej nawet chwili 
nie zagłębiamy się w siebie, nie pytamy się: 
mu co to życie? dokąd idziemy i czy do- 
brze idziemy?—Gdyby tak' było, bylibyśmy 
gromadą zwierząt, ale tak nie jest jeszcze, 
nie było i nie będzie. Rumieniec na twa- 


rzy młodzieńców i dziewic ych, gdy 
w rozmowie z ludźmi starszymi ze swą 
nieświadomością w rzeczach  swojskich 


zdradzać się muszą; boleść w seren, gdy 0 
bohaterach dawnych czasów zrzadka czy- 
tamy i śledzimy te drogi ich obywatelskie- 
go rozwoju, po których oni do sławy zdą- 
żali; zrywanie się do lotu, choć w tak zacie: 
śnionym widnokręgu: wszystko to dowodz 
nam, że głos obowiązku, powiemy lepiej, głos 
natury, jeszcze się w duszy odzywa. Natu- 
ra ło mści się uczuciem wstydu i boleści za 

ogwałeenie tych praw psychologicznych, 
Jakie w wykształceniu młodzieży zapozna- 
jemy. Ona dopomina się reformy, dopomi- 
ma się zaspokojenia umysłowego głodu i 
sercowego pragnienia. 

Pomóżmy dzieciom naszym, ojcowie i ma- 
tki! Weźmy się do stopniowego, prawidło- 
wego umysłów naszych synów, córek, młod- 
szych braci i sióstr rozwoju. Nie od cie- 
śniny Berynga i Gibraltaru, lecz od Warty, 
Gopła, Dniepru i Sanu zacznijmy geogra- 
fiję; mie od Indusów, Persów i Macedoń- 
czyków, lecz od Polan, Chrobatów, Mazu- 
rów — historyję; nie od amo, moneo, eredo, 
lecz oil kocham, rozumiem, wierzę, zacznijmy 
gramatykę. Jeśliśmy zaś zacząć nie zdą- 
żyli, zapełhmy coprędzej braki, wygładźmy 
nierówności, zniszezmy zawczasu zarodki 
umysłowego niedołęztwa. Powiecie i wy: 
ale gdzież sposobność, gdzież o tem wszy- 
stkiem wykłady? Gdyby nam zapytanie ta: 
kie rzuciło inne, więcej wyrobione, więc 
samodzielne społeczeństwo— pytanie to śmie 
sznem by nam się wydało. U nas, gdzie 
brak inicyjatywy jost wlaściwościg ple 
mienną,. n nas, cośmy tylko po udeptanych | 
chodzić przywykli ścieżkach, jest ono zaró- 
wno naturalnem jak bolesnem. Tu nasza na- | 
rodowa wada tak się już wielce 
iż nawet przysłowie, że „potrzeba jost ma- 
tką wynalazków? już się na nas nie spraw- 
dza. Cóż bowiem wynaleźliśmy dla zapeł- 
nienia przepa jaka między młodzie: 


rachun- | szkolną taką j: 


zwosła, |" 


oma jest, a tą, jaką być 
powinna, istnieje? Wszakże myślący ogół 
istnienie tej przepaści w całem państwie 
zaznaczył, wszakże ministeryjum oświaty 
zwróciło nwagę na ten kardynalny błąd w. 
szkolnym systemie: na zerwanie związku 
szkoly ze społeczeństwem i—bląd ten popra- 
wić zamyśla, 

Przeżyta w świecie materyi maksyma; „na- 
tura nie lubi próżni”, w całej swej sile w 
świecie ducha istnieje, Próżnia się tworzy: 
zapełńmy ją, bo się sama zapełnił. Daj Bo- 
że, żeby nie zajęły jej męty, żeby z bru- 
dnych źródeł nie napełniła jej woda, z cho- 
robliwej atmosfery nie zawiało powietrze. 
Spójrzmy na smutne przykłady i zasiejiny 
coprędzej pustą ziemię, aby na niej nie po- 
rosły chwasty i perz. Strzeżmy młodzież 
naszej od pierwiastków anarchii, od obojęt- 
ności i indyferentyzmu w sferze rodzinnej, 
moralnej, religijnej, narodowej i społecz- 
nej. Zanim dbałe o dobro państwa i o nar 
sze własne dobro władze kraju, zrozumia- 
wszy swój i nasz interes, z pomocą nam 
pospieszą, radźmy sobie, jak możemy, radź- 
my—domowemi środkami; 

Jednym z tych środków, środkiem wypró. 
bowanym w wielu ciężkich naszego organi 
zmu chorobach, jest stare nasze, dawne — 
ognisko domowe, 

Rodzina wszędzie i zawsze jest naturalną 
pomocnicą szkoły—koniecznem jej dopelnie- 
niem; trzeba tylko, by i rodzina, jak wszy- 
stko na świecie, umiała się reformować, czu- 
ła duch czasu i odpowiednie temu ducho- 
wi wywieszała godła. 

Gorąca wiara, żarliwa pobożność, prostota 
obyczajów, miłośż i pomoc wzajemna były 
godłami naszych ognisk domowych daw- 
nych stule Były też one wtedy prawie 
jedynym naszym cywilizacyjnym edia, 
Do starych godeł przybyły nowe, współ- 
ozosne. Wiedza jest z nich najpierwszem. 
Niech więe miłość wiedzy w naszym rodzin- 
nym zapali się ognisku.” Niech ójciec, ma- 
|tka, bracia, siostry, przyjaciele, zbiorą się 
choć raz na tydzień w obszerniejszej i czyst- 
komnacie i wspólnemi siłami jukieś 
riążą sobie pytanie. 

Niech te rodziny, 
ją się o otrzymanie pierwszego miejsca 
na balach 1 zebraniach towarzyskich, co 


y | ku, dla którego obmyślaną była. 


o tak gwaltownie do- | 


chea błyszczeć mineralnym klejnotem i bo- 
gata suknią, dadzą pierwsze przykład—i— 
żywy, po wszystkie czasy ceniony, wydobę- 
z duszy klejnot. Niech tu zaznaczy się 
ich przodownictwo, niech one pierwsze po- 
biegną na pomoc młodzieży i społeczeń- 
stwu w ciężkiej, gwałtownej potrzebie. 
Nie pragniemy, by zebrania, o których 
mowa, „wieczorami literackiemi” nazwano, 
Jest jeden termin, który nam się podoba. 
Bractwo serca Jezusowego radziło człon- 
kom swoim odbywać raz w tydzień „godzi 
nę klęczenia”, O ile wiemy, wiele kobiet 
naszych odbywało tę godzinę rozmyślań z 
okiem w obraz Chrystusa wlepionem. Nie 
wątpimy, że owa godzina rozmyślań zna- 
komite przynosiła korzyści w tym kierun= 
My więc 
parodii „aby ci, co się do bractwa do- 
brych członków społeczeństwa poczuwają, 
odbyli raz na tydzień godzinę czytania, czy- 
tania o kraju, o jego dziejach, o wielkich 
ludziach, o poetach, o uczonych. Jak tam 
w obraz Chrystusa, tak tu niech, oko du- 
szy w obraz i dzieje ziemi swojej będzie 
utkwione, a umysł niech rozpamiętywa jej 


losy, 

ozyijjcny: w młodzieży nie szaloną lecz 
rozsądną miłość kraju, nie wrogie wzglę- 
dem innych narodów usposobienia, lecz po- 
święcenie dla swego własnego ludu; nie 
roznamiętniajmy serc młodych utworami 
rozkiełznanej wyobraźni, chorobliwie roz- 
rosłego uczucia, lecz czytajmy z nią szki- 
ce historyczne, charakterystykę ziemi i lu- 
du, podania i pieśni gminne, utwory uzna- 
nych wieszczów i zasługi mężów znanych 
w literaturze i nauce *), 

Zamiast spędzać wieczory zdala od ro- 
dziny i domu, zamiast w przytomności dzie- 
ci obmawiać sąsiadów i sąsiadki, raz przy- 
najmniej na tydzień zbierzmy naszą dzia- 
twę, i dziatwę naszych przyjaciól—i dajmy 
jej lyżkę zdrowej umysłowej strawy. Mło- 
dzież nasza, nasi uczniowie 4 pensyjonatki 


ludu polskiogo”, oraz „Led, jogo zwy- 
in, mowa it. d.” (seryj IX). przez 
że pominiemy wielo tym podobnych, 
dowiedzionej już wartości naukowej i literackiej. 


cie, a my pójdziemy wydoby 
tej wysepki. Mnie się zdaje, 
ba sprobować, czy nieda się nam p 
wbród przesmyku, oddzielującege kępę 
lądu. 

— Jakże pan to uważ 
cenjąe się ku mnie, 

— Zgadzam się najzupełniej, że to jest 
jedyny choć niebezpieczny środek wyjściu 
i e innego zrobić, 


i nie nam nie pozostaj j 
wyruszyć, dopóki mamy jeszeze kawał dnia 
pomówimy o szóze- 


od 


? —dodal obra- 


gółach. 

— Sekundę panie Stanisławie, Oto plan 
działania; trzeba żeby i pułkownik go wy- 
słuchał, Jeden z mas dwóch wybrany lo- 
sem i opastny rzemieniem, wkroczy w fale 
przesmyku. Koniec rzemienia będzie trzy- 
mał drugi stojąc na brzegu, i, w razie nie- 
bezpieczeństwa, wyciągnie towarzysza z wo- 
dy; ten też nwiadomi o przebytem szczę- 
śliwie kanale — jeżeli wylosowany wypełni 
swe trudne zadanie i dostanie się na brzeg 
przeciwny. Cóż, zgoda panowie? 

— Ślieznie! — odrzekłem — już wyj- 
muję chustkę. Może pułkownik zechce na 
niej węzełek zawiązać? 

Pułkownik zrobił węzełek na jednym z 
rogów danej mu przezemnie chustki. 

i e, panie tego, no! raz—dwa— 
trzy... wyciągajcież razem. 

Węzelek znalazł się u mnie. 

— No winszuję, ale nie zazdroszczę, pa- 
nie tego — ozwał się pułkownik, — a zro- 
biliście też ów rzemień? 

Mocno związany i wypróbowany rzemień 
był gotów. 


z| P 


żegnawszy pulkownika, pełni otuchy, 
poszliśmy w drogę. 

Pogoda zrobiła się zupełna, chmury po- 
goniły gdzieś za góry — za lasy. Słońce 
błyszezało pośród błękitnego przestworza i 
topiło śnieg na ziemi leżący. 

Droga nasza była jeszcze cięższą od rań- 
Mokry, lepki śnieg oblegał nam obu- 
wie do tego stopnia, że niepodobna było 
nóg podnosić prawie. Co chwila zapadali 
śmy w doły wodą już od spodu napełnio- 
jne, a powierzchu przykryte zaledwie war- 
stwą śniegu. 

Po wielu trudach dostaliśmy się nare- 
szcie do pamiętnego miejsca, kędy szacowna 
|niegdyś kloda ležala., ~ 
Bylo niedaleko zmierzchu. Jezioro po- 
ywała cieniutka lodu warstewka, którego 

ryształy rozłamywały promienie blizkiego 
już zachodu słońca, 

Szezękając zębami, bo ze zbliżeniem się 
nocy i chłód się powiększał, zdjąłem odzie- 
nie i umieściłem na głowie zrobiony zeń 
węzełek, przepasałem się następnie rzemie- 
niem ochronnym i wszedłem do jeziora. 
W wodzie posuwałem się zwolna, kieruj 
swe kroki ku przeciwległemu brzegowi, 
przebijając sobie co chwila drogę pośród 
lodowej skorupy wodę pokrywającej. 

Znalazłem się na środku przesmyku. Wo- 
da mi do szyi sięgała, Drżałem z zimna. 
Kolana uginały się podemną. Czułem, że 
nie zajdę dalej. Pomyślawszy jednak, że 
od mojej wytrwałości zależy uratowanie 
życia dwóch kolegów, podwoiłem nusiłowa- 
nia i—poszedłem naprzód. Zrobiwszy kro- 
ków a, nagle czuję, że tracę grunt pod 


| 


nogami, woda do ust mi dosięga. Krok je- 
szcze... zanurzyłby się zupełnie. Niepodo- 
bieństwom było iść dalej, Zniechęcony, zzię- 
bnięty, skostniały prawie od zimna, powró- 
ciłem na brzeg i odziałem się szybka. 

— Widziałem wszystkie usiłowania. Te- 
raz już niema dla nas wyjścia, chyba szczę- 
śliwy wypadek jaki—rzekł August, 

— Starajmy się mieć jeszcze nadzieję — 
rzekłem zniechęcony — lecz w każdym ra- 
zie wracajmy do pułkownika. On tam u- 
miera pewno z niecierpliwości, i noe też się 


zrobi niezadlugo, a wtedy niełatwo nam 
będzię dostać się do chatki 
— Ruszujmy! Powlekliśmy się zgnębieni 


w kierunku chaty. 

Słońce już zaszło i zmrok poczynał ota- 
Czać nas szarym płaszczem. 

Idąc prawie po omacku, zbłądziliśmy. Po 
wielu okrążaniach i powrotach dostrzegłem 
nareszcie jakieś bledziutkie światełko, 

Skierowawszy się ku niemu, po kilku- 
nastu krokach, ujrzałem chatynkę w od- 
dali. 

Idąc szybko, zbliżyliśmy się cieho do cha- 
łupy. Niepewny blask dogasającego ogni- 
ska, oświecał klęczącą szczupłą postać pul- 
kownika, który odwrócony od nas, gadał 
coś półgłosem do siebie. Zbliżyliśmy się 
do drzwi prawie niedostrzeżeni; wiatr 
szumiący w lesie zagłuszał nasze kroki. 
Wytężywszy słuch zdołałem uchwycić sło- 
wa pułkownika : F: 

mup Tyl co jesteś na wysokeściach, panie 
tego, zmiłuj się nademną starym grzeszni- 
kiem, przyjmij duszę moją na swoje łono... 


Szkoda obydwu... dobre chłopey, poczciwe 
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znajdą w czytaniu przedmiot do rozmów, 
które nie będą tak puste, tak szkodliwe, tak 
beztreściowe, jak są dzisiaj, Godzina czy- 
tania i idąca za nią rozmowa uchroni ich 
od bezmyślnego gadania ò niczem, pozwoli 
im znaleźć w towarzyszce i towarzyszu za- 
baw, [coś więcej jak modre oczęta i zręcz- 
ne w tańcu ruchy, Do naszych zebrań ro- 
dzinnych powróci ta atmosfera powagi i po- 
ezyj, która nam z młodości naszej tak jest 
pamiętna, której zawdzięczają swój. rozwój 
najlepsi obywatele kraju, a której niema 
dziś, bo... przy pustem sercu i spaczonej gło- 
wic— być jej nie może. 

Młodzież zgodzi się na propozycyję na- 
szą; młodzież pragnie myśleć i kochać; mło- 
dzież żąda, byśmy ją z apatyi leczyli. 

Młodzież uwierzy słowom i pójdzie zaradą 
naszą. Tym sposobem zapelnią się umysło- 
we jej braki, bez których i jej będzie zno- 
śniej i nam przyjemniej i państwu bezpie- 
czniej;— społeczeństwo nie będzie nam ro- 
bić wyrzutu, że wychowując obywateli nie 
od początku, lecz zaczynamy od końca. 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


— Z powodu doniesienia gazet war- 
szawskich o  upoważnieniu nas przez 
wydział prasy w Petersburgu, do podnie- 
sionia ceny prenumeracyjnej „Tygodnia” z 
re, 3 $) na rs. 4 kop. 50, zawiadamiamy 
niniejszem, że z udzielonego nam prawa do- 
tąd nie korzystamy, 


1 


Jostto eona dotychczasowa dia prenumeratorów 
samiuszkałych w miościej zamiejscy bowiom pono- 
say joszeza koszta. przesyłki. 

— Do rozstrzygnięcia. Zamieszezona w tem 
smem miejscu w Ñ 6 „Tygodnia? koro- 
spondoncyja pana H. W, x w X 7 odpo- 
wiedź zainterpelowanego przez nią przeło- 
żonego szkoly prywstnaj, E rz Puy odoh 
niły nam jeszcze jedną, dość ważną miej- 
scową potrzebę:— potrzebę pomocy ubogim 
uczniom szkoły 4-klasowej prywatnej w na- 
szem mieście. 

Potrzebie tej trzeba zaradzić — zaradzić 
jej należy, —lecz w jaki sposób? 

Trzy warunki są tu niezbędne: obmyśle- 
nie jakiegoś planu, uzyskanie pozwolenia 


władzy i—wykonanie projektu; trzeba za- 
tem, aby kilku chętnych ludzi obmyśliło 
naprzód odpowiedni środok: dobrowolną 
składkę, bal, koncert, teatr amatorski lub 
odczyty. Ż tych wszystkich, zarówno do- 
brych w zasadzie sposobów, najodpowiedniej- 
szym wydaje się nam teatr amatorski; sezon 
balów bowiem kończy się i gdybyśmy je- 
szeze oprócz trzeciego balu na ubogich, o 
którym dziś donosimy, chcieli urządzić 
czwarty, jużby się nie wielu pewno znala- 
zło nań ochoczych; inne sposoby nie są u 
nas jeszcze dostatecznie wyprobowane i mo- 
gą zawieść—wówczas kiedy teatr nigdy nas 
nie zawiódł, tak pod względem wykonania, 
jak i finansowych rezultatów. 

Władza, która tyle już razy chętną oka- 
zywała pomoc w podobnych przedsięwzię- 
ciach i której jest zadaniem podtrzymywać 
ofiarność ogółu, z pewnością, zwlaszcza ze 
względu na cel, nie stawi żadnych trudno- 
ści; eo się zaś tyczy wykonania, to o tako 
we niema obawy: znane nam są przecież 
wśród naszych amatorów prawdziwe talen- 
ta. 


torowie i 
tu p 
lę, jaką im nastro 


wspomniona miejsco- 


wa potrzeba, tak, jak te zutu wykony= 
wają zawsze daleko trudniejszą rolę — na 


scenie. 

Dotychczas rola podobna zawsze znajdo- 
wału u nas chętych wykonawców i da 
Bóg, że się nie zawiedziemy i teraz—tylko 
— jeden warunek: nio zwlekajmy, bo niema 
czasu do stracenia, 


— Bal, na dochód niezamożnej młodzie» 
ży gimnazyjalnej w dniu 12 b, m., udał aię 
doskonale: bawiono się bowiem do rana 
i zebrano przeszło rubli pięćset netto. 
Uvządzającym takowy należy wię serdeczna 
podziękowanie, gdyż fundusz na ten col u- 
yty, ublko przysosi uwyllo vws, Anjyo 
możność niejednemu młodemu człowieko- 


wi dalszego kształcenia się, przez opłatę je- 
dnotocznego lub choćby półrocznego zań 


wpisu. Urządzenie w tym eclu publiczne- 
go balu lub amatorsklego przedstawienia, 
jest zawsze nader pożądane, — i tylko je- 
dnym jedynym  donioślejszym  potemu 
środkiem byłoby— zorganizowanie stałego 


n Towarzystwa pomocy naukowej dla niezamoż- 
nej młodzieży”. 

— Dnia 26 b. m. odbędzie się trzeci z ko- 
lei wieczór tańcujący, z podobnym jak i 
poprzednie celem i za staraniem tychże sa- 
mych osób, które zajmowały się balami na 
rzecz ubogich miasta i na korzyść gimna- 
zyjalnej młodzieży. 

— Przypominamy, że w niedzielę d, 20 b. 
m., odbędą się w sali tutejszego teatru, ja- 
keśmy już donosili, wybory na członków 
Rady Nadzorczej i Naczelnika tutejszej 
straży ogniowej. 

— Licyłacyja. We środę sprzedany zo- 
stał w drodze publicznej licytacyi, cały 
zapas win, napojów, oraz wszystkich towa- 
rów kolonijalnych, tutejszego kupca F. Za- 
sackiego, jako należących do masy nieda- 
wno ogłoszonej upadłości. 

— Dorożki miejskie.  Byloby ciekawem 
widzieć raz taksę, której trzymać się po- 
winni tutejsi dorożkńrze; bo chociaż nale- 
ży przypuszczać, że istnieje w ząsadzie—to 
nie ulega kwestyi—że nigdy nie bywa sto- 
towaną, Wiemy z pewnego żródła, że je- 
den z naszych prenumeratorów; — za prze- 
jażdżkę z Rynku przez Kaliską ulicę do 
kolei i napowrót przed kościół Bernardyń- 
ski—nie zatrzymując sią nigdzie, jednokon= 
nym sankom musiał zapłacić czterdzieści, 
wyrażnia czterdzieści kopiejek. Takie nadu- 
życie, jako nieuległość przepisom władzy, 
może i powinno być ukaranem, 


— Rokszyckie Przedmieścię a raczej ulica na 
tem przedmieściu, począwszy od miasta do 
drogi żelaznej i dalej ku polu, oddawna 
potrzebuje gruntownej poprawy. Pod zabu- 
dowania tak nieszczęśliwie niegdyś wybra- 
no miejsce, iż ulica jest zarazem łożyskiem 
wiosennej i jesiennej rzeczułki; oprócz 
tego mieazczanie wybierają na sprzedaż z 
ulicy i tę trochę piasku, jaką woda 
mamoat m ecąsiodnioh pól — w skutek ezo- 
go uljen nietylko na wiosnę i w jesioni 
lecz i w inne pory roku dość często, ja- 
ko wyżłobiona, musi być błotną. Do ža- 
dnej stanowczej poprawy nie można było 
przystąpić do czasu, dopóki jedna połową 
tej ulicy mieszkańców t.j. południowa, nig 
zgodziła się na przekopanie przez swoje ogro_ 
dy kanału, przez który będzie można skie, 


serca... Wieczny odpoczynek racz dać im 
Panie Niech wszyscy dyjabli, panie te- 
go, porwą łajdaka, co mnie tak”, Tu wiatr 
zagłuszył jego słowa. Potem dosłyszałem 
znowu: ...„Moją nieszczęsną duszę, która bez 


katolickiego pogrzebu ale nie! tu mam zdychać 


pówne w 
po chwili wybuchnął: Nie! j temu... 
temu tygrysowi w ludzkiem ciele nie 


— Ależ nie przypomnisz sobie kochany 
pułkowniku — rzekł August — już pewno 
z dziesięć lat jak nie miałeś w użyciu. 

— Wszelki duch Pana Boga chwali, pa- 


nie tego! — ozwał się drżącym z przestra- 
chu głosem pułkownik. — Czy to wy na- 
pewno? 


— Nie dziwacz pułkowniku— rzekł Au- 

pin — przecież widzisz, że mamy skórę i 
ości. 

— I cóż wastak długo nie było?—rzekł 


pułkownik, przychodząc do przytomności i 
odzyskując swój zwykły humor— Ja m, 
ślałem, panie tego, żeście już do rusałek r 
mansować poszli, 

Widzę, że ci lepiej pułkowniku—we- 
sołyś? Czy gorączka minęła zupełnie? 

— Dyjabła tam, panie tego, pali mnie 
jak żelazem, dla mnie już wkrótce będzie 
satis pro peccatis. Już nawet zacząłem po- 
lecać duszę moję Bogu i wasze także, m 
slac, żeście potonęli. Czuję, że kostusia zb 
ża się do ramienia, a skoro tam bestyja za- 
wędruje, to zamykaj, psnie tego, rachunek 
swojego życia. 

Ależ zkądże znoyn te czarne myśli; 
GA DNS się, a podobno „ła nuit porte 
conseil”. Może jutro obudzimy się z lepszą 
radą jałeą i wydostaniemy się z naszego grobu. 

Wkrótee położywszy się jeden obok drugie- 
go, próbowaliśmy zasnąć... chociaż to było 
niepodobieństwem. Głód szarpał wnętrzno- 
ści... byłem ogromnie osłabiony. Zmmkną- 
łem oczy i po chwili jakiś pół sen prz, 
mny ukołysał duszę moją. Cierpienia się 
zmniejszyły—fantazyja rozkołysana bujała. 

Myśl moja w marzeniach spowita, do- 
siadlszy lotnego fantazyi rumaka pobiegła 
daleko... na zachód. I znalazłem się pośród 
swoich i słyszałem głosy, na dźwięk któ- 
rych serce żywiej bić poczęło... 

Były to rozkoszne marzeni: 


Stan ten 


nie trwał długo. Wściekłe ataki głodowych 
boleści otrzeźwiły mnie... Otrząsłem się na- 


gle z rojeń i spojrzałem oko w oko nagi 
okropnej rzeczywistości. Zobaczyłem szy- 
derskim wykrzywioną śmiechem trupią twarz 
śmierci, nademną stojącą.„W zdrygnąłem się; 


niema się zwykle ochoty umierać w 20-stn 
latach... 

Towarzysze nie spali również. Pułkow- 
nik stękał i gadał coś w gorączce, August 
ulżył swej piersi kiedy niekiedy westchnie- 
niem. Tak przeszła noc. 

Pierwsze promienie wschodzącego słońca 
zastały nas z otwartemi oczyma. 

Spojrzeliśmy na siebie. Zobaczyłem ogro- 
mną zmianę w jognomijach towarzyszy 
niedoli. Pułkown dzil. Jego oczyotwarte 
szeroko, błyszczące nienaturalnie gorączki 
ogniem, twarz blada, z ceglastym rumie: 
cem i wpółotwarte, spieczone usta dowodzi- 
ły, że choroba się wzmaga gwałtownie. 

August był milczący. Jego sfaldowane 
czoło, oczy ponurym strzelające blaskiem i 

aciśnięte wargi, kazały domyślać się upor= 
nego jakiegoś postanowienia. 

Liczyłem już tylko na przypadek. Pogo- 
da była prześliczna. Umieściwszy się na 
brzegu, mogliśmy łatwo bardzo dostrzedz 
czólno jakiego rybaka. 

Wyjawiłem moje myśli Augustowi. Zgo- 
dzik się na mój sąd. Postanowiliśmy na- 
tychmiast zająć obserwacyjne stanowisko. 

Napoiliśmy spragnionego pułkownika i 
postawili przy nim manijerkę z wodą. Po- 
tem wyszliśmy, a raczej wywlekliśmy się 
z chałupy. 

Każdy z nas zajął inny punkt, 
dal jednak od siebie. 

Zaledwie umieściłem się na jakimś powa- 
lonym lasu olbrzymie i począłem śledzić 
gładką jeziora powierzchnię, gdy— radosny 
okrzyk Augusta oznajmił mi, że—jesteśmy 
ocaleni, 


nieopo- 
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rować powstałą ze śniegów i deszczów |kresie architektury nasza myśl narodowa| Tegoż dnia, roku 1573, koronacyja Henryka Wa- 
wodę. Otóż obecnie taka zgoda, przy- |nigdy nio starała się i nie usiłowała być | s%riusza króla. „Bielski”, 

i D , M sA roku 1608, na sejmiku w Proszowicach, 


najmniej ustnie już nastąpiła, a wkrót- 
kim ezasie ma być złożoną w miejscowym 
magistracie odpowiednia piśmienna deklara- 
cyja. We własnym interesie takiej deklara- 
cyi mieszkańcy nie powinni opóźniać; pod- 
czas wiosny bowiem możnaby było cho 
w części zaradzić złemu za pomocą szar- 
warku, 

— jedna ze sług, w zeszłym tygodniu, 
wraz z dwiema swemi towarzyszkami, zo- 
stała wreszcie przekonaną o kradzież u 
swych państwa i osądzoną na ośmiomiesię- 
ezne więzienie. Surowa ta kara wywarła 
ogromne pomiędzy służbą wrażenie. 


— Rs. 30 ofiarowane przez p. G. zamiast 
noworocznych powinszowań na drzewo dla 
biednych, złożone przez nas zostały, za sto- 
sownem pokwitowaniem, jednemu z panów 
delegowanych do zbierania składek, pa- 
nu Z, J 
— W Łodzi w dniu 19 stycznia r. b., 
odbył się bal z maskaradą na korzyść szpi- 
tala św. Aleksandra, z którego wpłynęło 
czystego dochodu 320 rs. 

— Gazeta „Gołos” (jak pisze „Poriadok” 
w M 27), wspomina o wydanym przez jè- 
ła Karmalina naczelnika okręgu ku- 
bańskiego, urzędowym cyrkularzu, w któ- 
rym tenże jenerał pisze co następuje: 

„Słowo drukowane — to jedyna potęga, 
zdolna powstrzymać każdą osobistość od 
wszelkiego rodzaju nadużyć! Prasa odkry- 
wa takie ciemne kryjówki w naszym życiu 
i trafia do takich zaułków, do których ani 
ja, ani naczelnicy powiatów, pomimo naj- 
szożerszej chęci i wszelkich z mej stron: 
usiłowań, dotrzeć byśmy nie potrafili! Mó 
wię z doświadczenia, ponieważ li tylko pr 
pomocy prasy i panów naczelników powia- 
tów, przekonywałem się nader często 0 ist- 
nieniu takich nadużyć, o jakich na drodze 
urzędowej: nigdybym się nie byt dowiedział. 
Pragnątbym zatem, aby każdy urzędnik w 
okręgu, przyzwyczaił się widzieć w każdym 
przychodzącym do biura interosancic—ener- 


gicznego obrońcę i opiekuna miejscowyel 


interesów kraju, mogącego w każdej chw 
za pośrednictwem prasy zawiadomić publi- 
czność i władzę o dostrzeżonem przez sie- 
bie nadużyciu”, 

— Wypadki w gubernii. 

Znaleziono martwe cinla: 

— Dnia 4 styczn. we wsi Lubojni w pow. często- 
chowskim, włościanka Maryjanna Dąbrowska, znale- 
ziona zmarznięta na drodze 

— Dnia 9 stycz, we wsi Maluszyn, w pow: no- 
woradomskim, znaleziono zwłoki włośc. Anastazyi Ty- 
delskiej, ślutów gwałtu nia spostrzeżono, 

— Dniu 17 stycz, we wsi Byki w pow, petroków- 
skim, na polu w blizkości wsi znałezióno martwe zwło- 
ki włośe, Katarz. Krawczyk, 32 lat, ze śladami gwal- 
tu. Zabójca nie odkryty, 

— Donia 19 8 we wsi Brzozówka w pów. nò- 
woradomskim, znaleziono zwłoki zmarzniętego niowia- 
demegu człowieka, około 60 lats 

— Dnia 2) stycz, na polach wsi Radziechowice w 
pow. nóworadomskim, znaleziono martwe ciato zmar- 
zlego włośc. Stan. Gołowinczka, 49 lat. 

— Dnia 14 stycz, w lasach majątku Wola - Wy- 
drzyna w pów. noworadomskim, powiesił się na drze- 
wie włośc. Błażej Szypczak, 46 lat, 

— Dnia 4 stycz, we wsi Złoty Potok w pow. czę- 
stochowskim, niezamężna wlośc, Mnryjanna Ki 
urodziwszy dziecię płci znęzkiej, zakopała je w zie” 
mit 


Eksplozyja kotla parowego. 

Dnia 18 stycz., w m, Tomaszowie, w pow. brze- 
zińskiw, w fabryce snkiennej miał miejsce wybuch pa- 
rowego kotla, wskutek czego zupełnie zniszczony 20- 
stał budynek, w którym mieściły się dwa kotły i uszko- 
dzony budynek, w którym mieściła się fabryka, Zostali 
zabici robotnicy: Jan Altolf 69 lat i Walenty Sobczyk 
41 lt; oprócz tego czteroj inni mocno poranieni. Btrn- 
ty wynoszą 20,000 rs. 

— „Zapoznane drogi w sztuce polskiej”. 
Pod tym tytułem pan F. K. Martynowski, 
zamieścił nader zajmujący artykuł w ostat- 
nim numerze „Przeglądu Biblijograficzno- 
Archeologicznego”. Sądzimy, że artykuł 
ten, po jego ukończeniu, zwróci na siebie 
uwagę naszej prasy, wywołując w niej ró- 
żne pro i contra, 

Pan M. zwiastując niedalekie zwycięztwo 
polskiego malarstwa, utrzymuje, że w za- 


awojską, oryginalną; co więcej, nie stara- 
liśmy się nawet na wzór niemców, o zmo- 
dyfikowanie na swoją modłę jakiejkolwiek 
ze znanych artystycznych kreacyj: bądź to 
ostrołuku, bądź renesansu, lub późniejszych, 
zmienionych tegoż przejawów i odmian. 

„To, co się jednak już stało — powiada 
pan M. — odstać się nie może; należy ra- 
dzić złemu, które rozwielmożnia obec» 
nie, na zasadach tradycyj dawniejszych. 
Architektura chodzi po omacku, nie wie, 
czego się chwytać, gdzie szukać pierwia- 
stków ożywczych dla swego rozwoju, Wszy- 
stkie motywa architektury znajdują u nas 
dom zajezdny; wszystkie manijery i dziwa- 
etwa splatają się w jeden wieniec niesma- 
ku i dziwolągów”, 

Taki stan rzeczy tłomacząc poniekąd p. 
M. życiem obozowem narodu i calą jego 
przeszłością, nawołuje do szukania w chwili 
obeenej dróg jeżeli już nie calkiem nowych, 
to przynajmniej do umiejętnego wyboru tych 
z szłości, co mają w sobie najwięcej wa- 
runków. piękna, i— obiecuje w drugiej czę- 
ści swej pracy rozebrać obszerniej tę spra- 
wę. 

Czekamy z ciekawością. 

W tym samym zeszycie tegoż pisma spo- 
tykamy nader zajmującą rozprawę pana 
J. Kołaczkowskiego, p. t. „O fabrykach i 
rękodziełach w dawnej Polsce”. 

— „Księgi stad” zeszyt drugi, p. t. Bydło, 
wyszedł z druku nakładóm redakcji „Ty 
godnika Roluiczegoł. Znajdujemy w” nim 
opis dwóch zarodowych obór naszej gu- 
bernii: holenderskiej obory p. K, Celinskiego 
w Paprotni, w powiecie rawskim—i algau- 
skiej Teodora Jelkiskiego (2) w Bukowiu w 
pow. potrokowakim. 

Przy nazwisku ostatniego, o ile sydzimy, 
zaszla zecerska omyłka; Bukowie bowiem 
nić jest własnością p. Jelińskiego, tylko Jel-] 
OKEJ. 

— W „Ałeneum”, oprócz dalszego ciągu 
Walki z centralizmem w (alicyi i prelekcyj 
Spasowicza o Szekapirowskim  //amłecie, | 
znajdujemy artykuł pana Jarochowskie- 
go p. t. „Brandeburgija i Polska w pierw- 
azych latach wo traktacie dmiskóń, oraz dwa 
większe rozbiory krytyczne: Początek sejmu 
czteroletniego Kalinki, przez T. Korzona, i 
Asnyk (Bl..y) i jega liryka przez J. Protia- 
ka. 

— Austryjacki minister oświcconia — jak 
donosi „Bluszez”— zganil! cyrkularzem mi- 
nisteryjalnym nauczycieli czeskich, którzy 
na kongresie nauczycielskim (jaki się odbył 
w Pradze w październiku zeszłego roku) 
odzywali się silnie za wykładem nauk jo- 
dynie w języku czeskim. Minister widział 
w tem szkodliwe dla nauki przeniesienie 
rzeczy ma grunt polityczny, Niektórzy z| 
mówców zawezwani zostali przed władzę | 
szkolną i zagrożeni dymisyją, w razie po- | 
nownego w kierunku podobnym  postępo- 
wania. Ale „Narodne Listy” wystąpiły z 
obroną, dowodząc, że nauczyciele pomie- 
nieni stoją najzupełniej na gruncie legal- | 
nym, bo jest to właśnie interesem nauki, | 
aby wykłady odbywały się w języku dla 
ueznia rodowitym : wtedy tylko zdolny on 
jest opanować doskonale przedmiot nauko- 
wy. W klasach niższych dziecko uczące się 
w języku obeym, uczy się głównie na pa- 
mięć, więć z najwyższą szkodą dla rozwo- 
ju władz umysłowych; przytem nadmier- 
ność wynikłej ztąd pracy, przygnębia je na 
duchu i ciele. 


Kalendarz Obywatelski 
x. BW. 


Luty. 
Duis 21, roku 1580, koronacyja Zygmunta Aj 


Dnia 2 
pierwiastki w artykułach tamże ułożonych rokoszu 
przeciw Zygmuntowi III, na którego czele był Miko- 
łaj Zebrzydowski, wojewoda krakowski, „Piasecki, Ma- 
nuskrypt Heltzbergski”, 

Tegoż dnia, roku 1457, w Glinicsch kontrakt prze- 
daży za 50 tysięcy kop groszy praskich księstwa Oświe- 
cimskiego, przez Janusza tamtejszego książęcia dzie- 
dzicznego, Kazimierzowi Jagiełłowieżowi królowi, na- 
siępcom jego, i Królestwu Polskiemu. „Codex Diplo- 
maticus”. 

Dnia 23, roku 1766, śmierć Stanisława Leszczyń- 
skiego, książęcia FOtaryńskiego w 89 r. wieku. 

Dnia 24, roku 1582, Derpr w Inflanciech na szwe- 

zdobyty, przez Jana Znmoyskiego. „Eleiden- 


Dnia 25, roku 1781, hołd Ferdynanda Kettlera, 
książęcia Kurlandzkiego. „Cod. Dipl.” 

Dnia 26, roku 1383, na sejmie w Sieradzu Jadwi- 
ga córka Ludwika, króla polskiego i węgierskiego, 0- 
brana królową polską. „Bielski, 

Dnia 27, roku 1369, przymierze wspólnej pomocy 
zawarte w Budzie, między Kazimięrzem Wielkim, a 
Ludwikiem węgierskim królem, siostrzeńcem i następ- 
cą Kazimierza, „Cod, Dipl” 


LISTY OD REDAKCYL 


— Bedakcyi „Dzien. War.” Pronumersta roczna 
wynosi xs. 4 k, 40 dla prenumeratorów zamiejscowych. 
Zatem kop. 40 zapisaliśmy jako deżeć, 

— Pann Kiwopiszewskienu w Radomsku. 
za kwartały LI, III i IV roku zeszłego. |, 

— Panu Sapałskiemu w Wrlkoszewicach. Żądany in- 
teres—załatwiony. 

— Panu Pošpiechowi w Lasku. Cena półroczna 
rs. 2 kop. 20. Kopicjki zapisaliśmy na debet, 

— Autorowi nadesłanego sttykułu p. t. „Parę słów 
o piwowarstwie krajowem”, prosimy o nazwisko dla 
naszej własnej wiadomości. 


Zalega 


LISTY Z POWIATÓW. 


Z Łaskowskiego. 


— Libii. — Kartofle, — 
czyli moje imig i nazwie 


Oj winot — Bruk paszy 
Parenica, — Dwie szarady: 
Ski 


„ Wiosny, wiosny—i jeszozè raz wiosny ! 
yczenie to wraz ze mną prawie każden 
z rolników powtarza, a to względu na 
paszę, która, tak co do ilości jako też swej 
jakości, wiele pozostawia do życzenia. Na 
brak paszy wpłynęło głównie to, owce, 
stojąc na stajni prawie od połowy u 
sporą jej dozę zużytkowały: na Jakoś 
takowej pod względem ujemnem wpłynęły: 
a) deszcze, które nie pozwalając dokonać po- 
godnie i w czasie właściwym sprzętu, szeze- 
gólniej pszenicy i jarzyn, sprawiły, że sło- 
ma spr: mo (nie 
biorąc już w rachubę zmniejszenia się jej 
ilości), bardzo wiele z części swych po- 
żywnych utraciła, i b) ta okoliczność, 
że gospodarze przyzwyczaiwszy się uwa- 
ać lubin za niezbędny produkt w prze- 
zimowaniu owiec, w roku bieżącym zebr: 
wszy lubin zatruty, muszą się bez niego 0- 


imięta niepogodnia i późno, (nie 


byw: przezna ze słomę z takowego na 
podściołkę, a karr lubimową zastępując 
czem innem. To też chociaż ilość owiec 


w okolicy naszej już to z przyczyny zatru- 
tego lubinu, już to z niezdrowej jesiennej i 
zimosrej paszy, prawie o */, część się zmniej- 
szyła,— w wielu jednakże miejscach paszy 
do przezimowania ich nie wystarczy. | 

Kartofle obrodziły się jako tako i te, nie- 
którym ziemianom, gotowy grosz przynieść 
by mogly, —lecz produkt ten spoczywa so- 
bie w bardzo wielu miejscach w „mogi- 
łach”, gdyż panowie gorzelnicy posprowa- 
dzawszy z zagranicy kukurydzę, z niej (lu- 
bo podobno wychodzą na tem jak Zabło- 
oki na mydle) pędzą wódkę, a produktu 
wyprodukowanego na miejscu kupować nie 
chcą. 

Pszenica u nas, porosła, przy cenie od 
rubli 7 do rubli 7 kopiejek 50 za ko- 
rzec, jaka się w okolicy naszej praktykuje, 
także bardzo korzystnym produktem 
gorzelników być by powinna; a jednakże 


gusa, 


wcale przez nich nie poszukiwana, jedynie 


X s 


PDA NE 


5 


tylko przez żydków na mąkę lub krochmal 
jest nabywaną. 

Na zakończenie dodam, że przyszłość do 
następnych zbiorów nietylko nie różowo ale 
nadto z ażurowemi dachami ,przedsta- 
wiać nam się musi. 

Podpisuję się nastepna szaradą: 

Pierwsza ostatnią z liter, druga pierwszą za to; 

Trzecia, czwarta i piąta „stryj? w zimę i w lato, 

Q którym między ludem opowieść ta chodzi, 
Że zimą zawsze grzejc—latem za to chłodzi; 
Biąta, szósta i siódma nieraz po nad drogą; 

Trzy ostatnie wspak wzięte, literę być mogą: 

Wszystko to napisane obok siebie blizko 

Oznaczy, choć nie imię, lacz moją nazwisko. 

A może też i imię adgnduąć zecheacie? 

Pierwsza osiatnią,—druga piątą w alfabecie, 

Try ostatnie wprost waięte, te się tak tlomaczą, 

W lucinie i francuskim, że przeczenie znaczą, 


NOTATKI POPULARNO-NAUKOWE 
i praktyczne. 


— Mąka żołędziowa jako pas 
żiemu jest wiadomem, że żołę 


e ciasto, uformować małe boeheneczki, wielkości 
dłoni i takowe ususzyć, Przy użyciu rozmiękeza wię 
1/13 część takiego bocheneczka w ciepłoj wodzie i do- 
daje do zwykłej paszy, przeznaczonej dla dwunastu 
kur, 


— Wyniszczanie robaków w doniczkach kwiatowych 
W bardzo prosty sposób uskutecznia się to rozpuszeze- 
niem paru garści zwykłego wapna w wodzie, i wsta- 
wieniem doniczek z kwiatami w roztwór ten w jakiom 
naczyniu aż po same krawędzie, poczem wszystkie ro- 
baki powychodzą na wierzch 1 mogą być pozbiee 
zane, 

— Środek na oparzenie. Na jedną łyżeczkę dobre- 
go, tęgiego octu, bierze sig 12 łyżeczek wody i w tom 
rozpuszcza się zwyczajną kredę aż do gęstości śmietu- 
ny. Masa zaczyna szumieć, wtedy pędzelkiem lub piór- 
kiem smarnje się oparzone części. W jednej chwili 
ból ustaje, Obwinąć następnie watą. 


|ilość wody, nio potrzobując obywać się bez świ 


— Oczyszczanie brązowych i mosiężnych przedmio- 
tów, uskutecznia się najpierw usunięciem plam wel- 
nianym płatkiem umoczonym w occie, „a potem wy- 
gladza się przedmiot wysieraniem miękką skóry i glin- 
ką tryplową, pod taką nazwą sprzedawaną w han- 
dlu, 


— Droga żelazna przez Saharę. Pułkownik Flat- 
ters, naczelnik wyprawy wysłanej dla badania kierun- 
drogi, wróciwszy obeenie do Marsylii, oświad- 
e zbudowanie kolei możliwam jest na 200 ki 
ów mniej więcej od El-Goleali ku południowi 
pod 240 szer. pólu. Wyprawa znalazla dostatecz 


dłużej nad 3 dni. Po drodze odkryla jezioro obite 
jąee w ryby i otoczone roślinnością. Grunt przeważ- 
nie sklada się z twardego piaskowca, chociaż napotka- 
no po drodze pas na 80 kilometrów szeroki płonnego 
i bardzo twardego wapienia. Cała okólica przepełn io 
na jest wężami i jaszozurkami; z dzikich zwierząt an 
tylop jost mnóstwo. Tamaryszki rony nadzwyczaj 
bujnie na Saharze i dochodzą niezwyklych rozmiarów. 
Cena soli kuchennej niesłychanie jest wysoka; sto ki 
logramów soli oceniają wartością czterach niewolni- 
ków. Ponieważ niewolnik kosztuje przeciętnie 900 
franków, cena wige funta soli na naszą moneię wyno- 
si około 5 ra. Między 'Tuaregami pułkownik zualazł 

; nie wątpi więc o możliwości wyko- 


nania projektu, 


Licytacyje w gubernii Petrokowskiej, 


— W d, 9 (21) lutego w urzędzie gub, potroko- 
wskim, na dzierżawę robót przy konserwacyj w r. 1881, 
„ 83 traktów I rzędu w obrębie pow, potrokowskie- 
go i laskiego. 
W à. 26 mat. (7 kwiet.), w sali posiedzeń wy- 
dzialu cywil, Sądu Okręgowego potrokowskiego, na 


stał Sola Weksel, wydany Józefowi i Teodorze Gib 
przez pana Joska Szpilfogla, z miejscem 
nia wo wsi Wola Krysatoporska, i płatny dnia 1- 
lipca 1881 r. na sumę 18. 1,300. Łaskawego sna- 
lazcę uprasza się o zwrot takowego do mieszkania Gi- 
bessa, w domu Skibińskiego, na ulicy Pocztowej, « 
zarazom ostrzega się każdego, aby rzeczonego Bola- 


— W à. 16 (28) lutego, na komorze Sosnowice 
sprzedaż skonfiskowamych towarów na sumę 14 
j0. 


50 


na 
1 


Dobra Kłomnice 


owiecie noworadomskim, gub. potr oko- 
wskiej, przy tegoż nazwiska stacyi drogi 
żelaznej Warszawsko-Wiedeńskiej położo- 
ne, sprzedane zostaną w drodze działowej 
przez publiczną licytacyję w Sgdzie Okrę= 
gowym w Petrokowie, w dniu 4 kwietnia (23 
marca) 1881 o godzinie 10-ej rano. Rozległo- 
ści dóbr tych włók 43 w 3-oh folwarkach, 


z których dwa od służebności wolne. Grun- 
tu dobrego ornego mórg 500, lak mórg 285, 
lasu w 1/3 cz 
pastwiska żyzne. 
kompletne. 
Licytacyja od sumy rs. 63,000. Warunki na- 
bycia udogodnione. 
piera adwokat przysięgły Boduszyński w Pe- 


przeciętego mórg 356, 
Inwentarze żywe i martwe 
Gotowe dochody rs. 2,000 rocz nie. 


Sprzedaż działową po- 


trokowie zamieszkały, u którego chęć kupna 
mający, bliżej poinformować się mogą. 
(8—2) | 


Ostrzeżenie. 


Dnia 25 stycznia (4 lutego) 1881 r, zgubiony zo= 


zamios tka 


sprzeduž fabrycznej osady Tnowlodz w powiecie raw- | WWekslu nie nabywał, gdyż porobione zostały stosowne 
— W d. 24 lut. (8 niar,), w magistracie m, Lo- | gt 02hia. Józef i Teodora Gib 
dzi, na sprzedaż drzewa powalonego przez burzę i n- | (3—2) zef i Teodora Gibess. 


selilego na pniu w lódzkich lasach miejskich, 
W d 2, 8, 4, 6, 6, 9, Ili l2 marca, w 
gistracie m, Zgierza, na sprzedaż drzewa z poręb miej- 
skie, ocenionego na 7806 rs, 46 k. 

W 4. 98 lus, (T mar.), w kancelaryi urzędu lesne- 
go we wsi Gołonóg w pow. będzińskim, na sprzedaż 
drzewa powalonego przez burzę. 


poleca swą 


a mianow. 
we wszelkich m 


wiych rozmin 


wszelkich rozmiarów, 


AARAAARARARAR: 


ce, IPłyty gumowe i a 
Sznury i opakunki gumowe ete, ete. 
umiarkowąnyc 


ZA 
g 
€ 
g 


Administracyja w Warszawie, 


J. Rother w Łodzi 


przy ulicy FPictrkowskiej Nr. 254 | 
Fabrykę Pasów do maszyn 


Sklad przyborów maszynowych | 


: Pasy skórzane pojedyncze, podwójne i maszynowe 
narach, Pasy parciane, 


Węże parciane, 
stowe, Pierścienie, 
Po cenach stały 


Łaskawe zlecenia zwrotnie się wykonywują. 


Erywańska 8. 


wszelkich 


Guła ES KG ZÓENEZTE RES 


DOM 


Windomość u Adwoka 
sięgłego Giegużyńs| 
domu Wążnikiewieza, 
tewskiegi 


surowe i 
y i manszety, Troki 

sysieniatów, 
Smarowniki, 
węże -gumo- 


łatwa posada kontrole 
|taku parowym na tantj 
właściwsza dla emeryt: 
tego. Konie 


na do depo ści 


Kociołki, p 


tuwła 
y . sta 


(1—4) 


wprost hoel Li- 


Wakuje | 


ną jest rekomenda- 
a znanej osoby i kaue, 


u którego bliższa wiadomość. 


Pragnący 


ZAMIESZKAŁY 


masiw murowany w 8. Petersburgu 
y ulicy Kaliskiej (Potorstmrgskiej) w firb N rona ap. 
|Eetrokowse, jest da sprzedania: pod dos) (10 Moltch M goma 14 rnap. 5) 
| godni varunkami, Inne ané nier| ADWOKAT 
[como jat do zamiany| F 
[na dom w Czestochowie. | Marcelli Drogomir 


ta przy” 
tiwi | DOBRONOKI 

U 
„R, R. S. W, do 
em, i Sędzia 


przedtem 
legat prawny Tow. 
gminny wyborów, załatwia 
wszelkie interesy sydowe, admi- 
| ministacyjne, włościańskie, rozwodowe, 
handlowe, przemysłowe i te p, We 
wszystkich instytucyjach w 
St-Potersburgu, Moskwie i innych mia- 
stach Cesarstwa. (100—8) 


Mieszkanie 


suche i cieple złożone, z 4-ch pokoi, kus 
chni drwalki i piwnicy, wprost domu p. 
Spahna, jest do wynajęcia zaraz na 
bardzo przystępnych warunkach. Wiądo= 
mość w radakoyi. (3—3) 


a przy tar- 
jemę, naj 
a nieżona~ 


a zło- 
ciela dóbr) 
Wadlew, 


(3—1) 


Fabryka Bryczek i Wozów 


w Szydłowcu gub. Radomska. 


zostająca poù technicznem kierownictwem nzdolnionego specyjalisty, za- 
opatrzona w znnezne zapasy suchego, doborowego materyjalu, wyrabia 
wozy rozmaitego gatunku, gospodarskie, węglarki, piwowarskie, plat- 
formy i t. p, bryczki wszelkiego rodzaju, na resorach i bez reso- 
tów, wózki galicyjskie, krakowskie, węgierskie, najtyczanki, pająki, buc 
itd. Ceny stałe umiarkowane; ilustrowane cenniki na 
żądanie bezpłatnie. Fabryka wykonywa_repartcyje narzędzi rolni- 
czych. Główna agentura u p. Edwarda Kempnera w War- 
szawie. Trębacka Nr. 9. 


J, Szczepanowski i S-ka. 


PRFSUUGGNURARAARAAFU 


(R. i Er. 196) (12— 


pobierać lekcyje języka, histo- 
ryii literatury polskiej, +e- 
chą się głosić, po bliższą pòd tym wzglę 
dem iniormacyję, do Redakcyi sy 
godnia”. 


Dla Rodziców! 


Osoba obeznana dokładnie z meto- 
dą poglądowa i specyjalnie w tym 
kierunku wykształcona, podejmuje) 
się rozwijania umysłów i na- 
uczania bez książki małych dzie-| 
ci, od lat 4 do 7, na zasadzie wyżej 
wspomnionej metody. 

Wiadomość bliższa w Redakcyi sy. 
godnmia”* do godziny 2 do 4 po pó 
dnin, 


u 


Lekcyje języka francuskiego 
i konwersacyi udziela paryżanin na gos 
dziny. Wiadomość w Księgarni F. 
Jędrzejewicza w Petrokowie. 

(2—2) 


Specyjalista-Agrouom z kau- 
cyją, posiadający odpowiednie świnde- 
ctwa, poszukuje od świętego Jana miej- 
sca rządcy dól Bliższa wiadomość w 
W-go Ossowskiego w księgarni W-go Pa- 
cewicza. 


Piz, bio odeskiej, na folwarku Tos 
micczyzna, otworzyłem Skład 
Drzewa opałowego sążnio” 
wego. po nader przystępnej cenie, z 
odstawą na każde żądanie, Za rzetelny 
wymiar sążni i dobroć drzewa poręcze 
właściciel, „8. Karliński. 


s TYDZIEŃ. AE 


ORYGINALNE MASZYNY DO SZYCIA SINGERA 


Ogólny popyt na prawdziwe maszyny Singera, przewyższył w roku 1879 znowu zapotrzebowanie maszyn, któregokolwiek 
roku z ostatnich lat 25, od którego to czasu, zuszczytnie renomowane maszyny te znajdują się w rękach Publiezności, 


KOMPANIJA SINGER MANUFACTURING 


sprzedała w ostatnim roku 


431,167 Maszyn do szycia 
ezyli przeszło 
1,400 maszyn dziennie 
każdego dnia rokoczego w roku. 


jak najwymowniej świadczą o dobroci i powszechnej wzięto- 


Ogromny ten odbyt, i ciągły wzrost sprzedaż, 
jejszych cen, najtańszemi maszynami do szycia. 


ści oryginalnych maszyn Singera: są 'one bowiem wobec d 


Nowe podstawy Singera, urzędownie zabezpieczone od 
podrabiania. 


a uwagę na podstawy maszynowe, wynalezione przez Singera Manufacturing Comp, już 
do pewnego czasu do handlu tut o wprowadzone, z któremi odtąd oryginalne familijne maszyny Singera bywają do- 
starczane. Odznaczają się one, skutkiem znacznych ulepszeń, lżejszym biegiem, prócz tego zaopatrzone w rolki, za po- 
mocą których mogą być przez każdą damę z łatwością przesuwane z jednego miejsca na drugie i i przewyższają znacznie 
wszystkie tego rodzaju podstawy m nowe z powodu trwałości, eleganckiego wykończenia i | cichego chodu, tak, że ory- 
ginalne maszyny do szycia Singera, prócz innych swych zalet, bez zaprzeczenia sy maszynami jak najciszej chodzącomi, 
z pośród istniejących. 

łza ewaź oryginalne n 
podrabiane i podrobienia te ba 


Singer. sprzedawane bywają, p. 
ny do szycia Singera w tym tylko 


| G. NEIDLINGER , Petrokow Bali Nr. 57. 


Zwracam szczególniejsz 


jsk i rzemieślnicze- 
zystkich systemów, 
w zapłacie. — Zupełna gwarancyja; nauka bezpłatna. (6—1) 


Celem uprzystępnienia kuzdemu nabycia tej doskonałej maszyny, tak dla użytku domowe 
p takowe na tygodniowe rozpłaty po rs. 1, a stare i nicodpowiadające celowi maszyny 


go, oddają 
przyj nują si 
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w, í ZAKLAD 
e SKŁAD MACHIN ko | leczniczy prywatny dla cho- } 
fi Koj j rych chirurgicznych j 


3 Narzędzi Rolniczych i Nasion ej Dr CHWATA 
a A. MUSZYŃSKIEGO RI w A ulica Leszno Nr. 18. 


r b | orad ekarsl pmóc ch dla chorych rzychodzą- 
w kowskie - Przedmieście X 40, 'naprze- l e reS AAD SATE AAA A W 
GIRA 


cych, codziennie rano od 8 do 10 i adniu od 4 do 6. 


Ó ciw hotelu Europejskiego O warn dla pacyjentów pozostać na kuracyi w Za- 
EA kładzie, dowiedzieć się można w wyżej oznaczonych godzinach, 
r na nadchodzącą po ma zaszczyt polecić: | POWA Sr peer? z c, 
. fe. 736, 5— 
FA | 1 Gi 4, | = N; ké (R. i Fr. 736) 
G ugi Samochody Sacka 
ye PRSS S" 
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Pułauwskie, Sue! Claytona, Grigno 
ORNE wicze, ża w Marysinku EM & W. PERKOWSCYĘ 
Viliarda, Zimme  stacyi drogi żelaznej Poraj, skła. TECHNICY LEŚNI 
6 tudzież o się z Mu BoRS położone pod 
= A G2 lakosát raé- ae c 
PA _ Nasiona Roślin Pastewnych, Warzywnych i dE ez ię B. w Dąbrowie pod Lipnem 
A iatowych. | Vasion i Narzę- 
S2 Kwiatowych ? GR żdy pokój, ych. Plantacyje szkólek: le- 
Przyjmuje także zamówienia NA, śnych i parkowych. 
FY kanst l parkowy 
le Waaa ACN Samá ych. 3 ę ea Ę | nadto || s na żądanie 
oszuriwaną jest SRO: 
ODDA zaa sę zi E Aa 
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óraby zechciała żnłożyć w tymże do- 


mu Sklep towarów spożyw- ME" Do dzisiejszego nume- 


ać czych i łokelowych nader po- ru dołącza się arkusz 


- - IERACZY „osy |287 ci powieści z angielskiego 
est do sprzedania Erene charskiej, ab; rzez Currer-Bell p. t. „Janina” 
e > | znajomo: iej, aby mo- | pi T- a g 

Fra zke -Angielska |e sta stołować h stołowników. w przekładzie Emilii Dobrzań- 
Sa: | Metoda Ollendorffa. | „yyy iza Zawiadowey | skioj, 
szkanie wskaże stróż). (3—3) Wiadom w Redakcyi. | z z —1) 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 
Jioanozeno lienzyporo W drukarni F. Bełchatowskiego w Petrokowie. 


